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Religia. 

Niedziela druga po Wielkićynocy. 

Ewanielia u lana świętego 

w rozdziale dziesiątym. - 

Onego czasu powiedział Pan lezus 
Faryzeuszom: lam iest Pasterz do- 
bry. Dobry Pasterz duszę swą daie za 
owce swoje. Lecz naiemnik, i który 
nie iest pasterzem, którego nie są ow- 
ce własne, widzi wilka przychodzące- 

go, i opuszcza owce, i ucieka; a wilk 
chwyta i rozpłaszcza owce. Ale na- 
iemnik ucieka, iż iest naiemnikiem, i 
nie ma pieczy o oweach. lamci iest 
on Pasterz dobry, i znam owce moie, 

"i znaią mię moie. lako mnie zna Oy- 
ciec, i ia znam Oyca; i dusze moię 
kładę za owce moie. ł drugie owce 
mam, które nie są ztóy owczarni; i one 
potrzeba, abym praywiddl; i słachać bę- 
dą głosu moiego; i będzie iedna ow- 
Gzarnia i ieden pasterz." 

Wytłumaczenie. 
Wiecie to dobrze, mili Bracia, co 

Pan lezus w dzisieyszćey Ewanielii 
chciał powiedzieć, mówiąc o dobrym 
pasterzu 1owcach. Ach! tym dobrym 
pasterzem nie kto inny to iest, tylko 

On sam, co swoie Życie położył na 
krzyżu za swoie owce; lego zaś owea- 
mi są wszysey ci, co wierzą w Niego. 
Pan Iezus iest więc pasterzem swoich 
owiec, głową swoiego kościola, nay- 
wyższą glową, rządcą, ale niewidzial- 
nym od czasu swoiego w niebowsiąpie- 
nia. Po wniebowstąpieniu Zbawiciela, 
Piotr ś. był widzialną głową kościoła, 
naywyższym pasterzem, zastępującym 
Go na téy ziemi, i to zlego postano- 
wienia, (0 czóm na przyszły rok, iezli 
Bóg pozwoli, mówić będziemy, prze- 
chodząe życia świętych.) Po Piotrze s. 
każdy Biskup rzymski iest tą naywyż- 
szą widzialną, zastepuiaca glowa ko- 
*ścioła Tezusa Chrystusa, Papieżem, Oy- 
cem ś. Dzisieyszy nazywa się Grze- 
gorz szesnasty. Prócz Piotra ś., 
było ieszcze iedenastu innych Aposto- 
łów, iak iuż wiadomo. (w mieysce zaś 
zdraycy ludasza, obrali Apostołowie po 
wniebowstąpieniu lezusa, Macieia ) Ci 
Apostołowie, uważając zawsze Piotra 
za pierwszego co do godności, rozsze-_ 
rzali z rozkazu Zhawiciela wiarę świętą 
i rządzili wierzącymi. Tych Aposto- 
łów następcami są inni Biskupi; a tych 
pomocnikami reszta kapłanów, rządz- 
ców parochii. Wszyscy Sfsposlani od 
lezusa Chrystusa, aby pasli rode Ie- 
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go, aby nauczali wiary, obyczayności, , Modli sie dobry pasterz za swoie owie- 
i sprawowali Wiernym święte Sakra- 
menta. Ich iest powinnością być dobrymi 
pasterzami iak fezus Chrystus. Wielkie 
oni maią obowiązki i powioności wzglę- 
dem dusz sobie powierzonych ; alei dusze 
im powierzone mają znowu ku nim rów- 
nież ważne obowiązki i powinności. 
Takie? nad tém się w krótkości zasta- 
nówmy. Każdego dobrego pasterza iest 
obowiązkiem nauczać wiary ś. i obyczay- 
ności, bo powiedział Chrystus: „idąe 
tedy, nauczaycie wszystkie narody; na- 
uczaiąc ie chować wszystko, com wam 
przykazal.“ Na coby się przydała i 
naywiększa gorliwość w opowiadaniu 
słowa bożego, gdyby niesluchano nauki 
i nie starano się Żyć, iak ono przyka- 
zuie? Pierwszą zatém powinnością 
Wiernych iest: słuchanie słowa boże- 
go, uczenie się, co wierzyć i iak żyć 
maią. Dalćy, Zbawiciel dal Apostołom 
moc udzielania ludowi Sakramentów ś. 
a ci moe tę zlali na swoich następców. 
Słaby iest człowiek sam przez się, po- 
trzebuje koniecznie pomocy boskićy i 
łaski. Otóż iéy może dostąpić, przyi- 
muiąc Sakramenta ś., iakoto: chrzest, 
spowiedź, ciało i krew pańską, małżęń- 
stwo i oleiem świętym namaszczenie. 
Drugą więc powinnością każdego wier- 
nego iest przyimować Sakramenta Ś., ia- 
kie mu są potrzebne; a przyimować ie 
nalezytém przy gotowaniem, zprawdziwą 
pobożnością. Powinnością dobrego pa- 
sterza iest także, modlić się za wier- 

(nych, i zawsze mieć ich na pamięci i 
w sercu, za przykładem Pawła Ś., któ- 
ry tak wiednym zswoich listów pisze 
do Eilipensów: „Dziękuję Bogu memu 
w każdćm przypóminaniu was, zawdy, 
we wszelktch prospach moich, za wszy- 
stkich was, modląc się z weselem.* 
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czki do Boga, 0 ich nawrócenie i utwier- 
dzenie wdobrém. Niczego bardzićy 
nie pragnie, nie życzy sobie, iak tego 
aby wszystkie zbawionemi były. Słu- 
sżną więc iest rzeczą, aby i owieczki 
modliły się zswćy strony.i za siebie i 
za sw ego pasterza, i za swoich bliźnich, 
bo tego wymaga Paweł ś., gdy pisze 
do Efezów: „W kazdéy modlitwie i 
prośbie modląc się na każdy czas w du- 
chu, i wnim czuwaiąc ze wszelką u- 
stawicznością i prośbą za wszystkie ś. 
(t. i. za Chrześciany, bo w początkach 
świętymi, wierni się nazywali, bo i byli 
nimi), i za mnie, aby mi była dana mo- 
wa w otworzeniu ust moich zufnością, 
abym oznaymiał taiemnicę Eiwanieliiićy,* 
Szezególnićy w niedzielei święta, kiedy 
się Msza święta za Parochian odbywa, 
Parochianie gorące wraz z Kapłanem 
zanosić powisni modły do Boga, tego 
wspólnego Ojca naszego, od którego 
tylko ratunku i pomocy spodziewać sie’ 
można, gdy siły ludzkie za słabe; a któ- 
ry iako Nayświętszy, przedewszystkićm 
godzien iest chwały. Zważywszy w o0- 
gólności wyrażone tu obowiązki wier- 
nych, cóż trzeba powiedzieć o tych co 
ie zaniedbuia? Ach! żalić się trzeba 
nad ich ślepotą, tak, iak się źalił iza- 
iasz Prorok na Zydów, gdy wołał: 
„Próżnom pracował, bez przyczyny i 
nadaremno strawiłem silę moię, przecież 
sąd móy z Panem, sprawa moia zBo- - 
giem;* albo, iak się sam Bóg u Oze- 
asza Proroka na nich żalił, że byli o- 
pieszałymi w nawróceniu się, i nie czy- 
nili tak, iak ich nauczano. Tak dobry 
pasterz zna owce swoie, tak dobre ow- 
ce znaią swego pasterza i słuchaią gło- 
su iego, a zamykaią uszy na wszelkie 
przewrotne nauki, których ie naucza
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świat i iego gorszące Levers ae 
hry- Przy końcu Ewanielii powiada 

stus: „Mam jeszcze i drugie owce, 
„które nie są ztćy owczarni, i potrze- 
ba, abym one przywiódł, a słuchać bę- 
dą głosu moiego.* Temi owcami są 
poganie. Qnito chetniéy przyięli słowo 
boże, usłuchali głosu nauczaiących A- 
postołów, i przyidzie czas, że i reszta 
pogan nawróci się do wiary świętóy. 

s Femi owcami są i wszyscy odszcze- 
pieńcy, heretycy i grzesznicy. Zanoś- 
my więc spałem do nieba gorące mo- 
dły nasze, aby ten Bóg litościwy oświe- 
cil wszystkich błądzących, a przywiódł 
ich do uznania prawdy; aby iak nayry- 
chléy wybiła godzina, gdy będzie ie- 
dna owczarnia i ieden pasterz. - 

RE 

Rozmaitosei. _ 

Dyngus. 

Ciekawą i pożyteczną iest rzeczą, 
zastanawiać się nad niektóremi zwy- 
czaiami kraiu naszego; zwyczay bo- 
wiem lub żart powszechnie przyięty, 
zasadza się zwykle na prawdziwym i 
wielkim iakim wypadku, o którym sie 
Zezasem zupełnie zapomniało; i nie 
"dziw, że się zapomni, 50 przesąd i roz- 
pusta, tak dalece pamiątkę przeistocza, 
że ićy poznać iuż nie można, 
Powszechnym iest zwyczay wna- 

szym kraiu pokrapiania się rano w dru- 
gle święto wielkanocne, i nazywamy 
fo Dyngus. Zwyczay ten staroda- 
wny, iest powodem do Śmiechu i żartów 
niewinuych; a że święta te wielkano- 
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cne są pamiątką pocieszaiaca dla duszy 
naszéy, zgadza się niewinny Śmiech 
zpsoty wyrzadzonéy między prziaciół- 
mi, Zuczuciem wesolém. Ale iakże się 
różnią pierwsze chwile dnia tego od 
ostatnich godzin wieczornych! Zaba- 
wa niewinna przemienia się nayczę- 
Sciéy wrozpustę naganną; iuż nie gar- 
nuszkiem, kieliszkiem, ale konwią ob- 
lewa się młodzież; wychodzą z gościń- 
ca zgrzani parobcy, prowadzą bezwsty- 
dnie młodą dziewczynę, którą przy 
studni wkorycie gwałtem  oblewaią, 
przy krzykach nieprzystoynych. Wi- 
działem niektóre do stawów zaniesio- 
ne, wwodzie zanurzane; a wrzawa, 
śmiech nieskromny, napelnialy tak wieś 
całą, że nikiby tego nie wziął za Żart 
chrześciański, ale raczéy za rozpustę 
pogańską. Tak dalece bywa skro- 
mność częstokrość obrażoną, Ze nieraz 
pan wsi przymuszony iest do zakaza- 
nia tych gzów. Szczęśliwa ieszeze 
ta wieś, gdzie pan lub proboszcz zu- 
szanowaniem w ten czas iest słuchany. 
Wróćmy się tedy de pierwszego zda- 

rzenia, daiącego powód do rozpusty dnia 
tego; aby się tćż trochę upokorzyć, i 
poznać, iak my to ludzie umiemy z cza- 
sem wszystko wrękach naszych po- 
psuć, i w dzięczność z pamięci wypuścić. 
W dzieńto naszego Dyngusu, w dru- 

gie święto wielkanocne, iest 451 łat te- 
mu, panowała nad Polską królowa Ia- 
dwiga, wnuczka Kazimierza Wielkiego, 
zwanego Królem ekłopów ; obszernych 
państw pani tak była znaną przez dobre 
uczynki, że ią między błogosławionemi 
kościół święty umieścił, a między lu- 
dźmi iuż za dobre, szgzesliwe pano- 
wanie i dla piękności nadzreyczaynćy 
sławioną była. Ta królowa nasza 
ladwiga, złączyła sie¢byla malżeńskim 
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wezlem z księciem litewskim, który był 

poganinem, i iego lud cały litewski 
pogański; to iest: że prawdziwego Bo- 
ga nie znali ieszcze; nie wiedzieli, kto 
swiat stworzył, kto im ludziom prawa 
nadał, kto ich odkupił, kto ich sądzić 

po śmierci będzie. Nie uczyniła ona 
tego z własnćy chęci, tylko przeciwnie, 

poświęcaiąc się całkiem Boga; bo ten 
książe litewski, za to, że ona iego za 

męża brała, i królem polskim czyniła, 

obiecał ićy stać sie Chrześcianinem, 
lud ten zPolakami połączyć iako ie- 
den naród i tak się stało. 
W rok po ślubie piękua nasza królo- 

wa z mężem poiechała do Litwy zdwo- 

rem swoim, zdachowieństwem katoli- 

ckiém, i takie im Pan Bóg dał obszer- 
ne żniwo, ze złatwością dał się lud 

namówić, nauczyć, chrzcić, i co dzień 

Chrześcian przybywało mnóstwo, By- 
łoto właśnie w święta wielkanocne, któ- 

rych wielkie taiemnice były ludowi wy- 
tlumaczone; a było go tak wiele, że du- 

chowieństwo nastarczyć nie mogło ka- 
żdego zosobna do chrzta przyimować. 

W poniedziałek więc ten, gdzie my dzis, 

jak iuż wspomniałam, obrazamy Boga, 

nieskrómnemi Zartami, niepochamowa- 

nemi Smiechami, dwanaście tysięcy lu- 

dzi łzami wdzięczności i skruchy obla- 
ni, kiękali na obszernych polach, i tam 

w przytomności króla i królowey, przez 

duchowieństwo pokropieni byli święco- 

ną wodą, ochrzceni: wimię Oyca, Sy- 

na i Ducha świętego. Podiug imienia, 

które sobie przybierali, rozłączali ich 

gromadami; i tak tysiąc na prawo do- 

stało imię Marya, tysiąc innych na le- 

wo imię Piotra lub Iana, tysiąc innych 

na wzgórku imię Pawla, Tadeusza, i 

tak dalóy a wszyscy, czystą wdzię- 

cznością ku Bogu przeięci, innego du- 

cha nabrali. 
Więdząc, co nam D)ngus przypomi- 

na, dziękuymy w dniu tym Bogu Wsze- 

chmógącemu za tak szczęśliwy wypa- 

dek, za tyle braci przybranych, prosząc 

Go o błogosławieństwo dia nas takie sa- 

mo, iakie wten czas Bóg im -dawał. 

lest więc dzień ten wielką dla nas 

pamiątką; kropmy się zatćm wesoło, 

podług zwyczain dawnego, ale zprzy- 
stoynością; a przez wdzięczność za 
łaski od Boga odebrane, nie obrażaymy 
Go i przestrzegaymy 0 to młodzież nasze. 

Nakładem i drukiem Ernesta Gintherą w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.) 
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